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Zatarg Komisarza Ligi Narodów
z  senafem  Gdańska

GDAŃSK, 5.11. W  zw iązku z m ową 
w iceprezydenta senatu G re sera, w y
głoszoną na zebraniu urzędników  poli 
cyjnych. w  które] ośw iadczył on, że 
policja W . M iasta musi sie pozy tyw 
n e  w ypow iedzieć za narodow ym  so
cjalizm em i że nie wolno jej hołdow ać 
innym poglądom, jaik narodow o-socja- 
listycznytn. W ysoki Komisarz Ligi Na 
rodów  Resting zw rócił sic do p rezy 
denta senatu Rauschnimga, aby  zasięg
nąć informacji, jak ośw iadczenia p. 
G reisera  dadzą się pogodz ć z posta
nowieniam i konstytucji gdańskiej.

Rów nocześnie dw a dzienn ki gdań
sk ie : organ centrum  katolickiego
„D anziger Landesztg." i organ socjali
styczny „D anziger V olksst monę". któ 
re zam ieściły spraw ozdania o  wspo
mnianej mowie p. G reisera, zostały  za 
w ieszone przez prezydenta  policji 
gdańskiej. P ierw szy  na 8 dni, a  drugi 
na 2 miesiące

R edakcje obu pism w niosły  do są 
du skargę przeciw ko temu zarządze
niu policyjnemu, a rów nocześnie zw ró 
ciły się z protestem  do W ys Komisa
rza Lig Narodów, przyczem  w skaza
ły na niekonstytucyjność zarządzenia 
policyjnego. W ysoki Komisarz natych 
m iast zain terw eniow ał u prezydenta 
senatu, k tó ry  jednak kategorycznie od 
rzucił propozycję cofnięcia tego za
rządzenia, ośw iadczając, że natych
m iast każe osadzić w areszcie ochron 
nym  te osoby, które się sk arży ły  
przed W ys. Komisarzem.

Na pro test W ys. Komisarza, k tó ry  
stw ierdź ł, że  byłoby to naruszeniem  
praw a petycji, ośw iadczył p rezydent 
senatu, że zarządzenie to stało się ko 
nieczne ze względu na bezpieczeństw o 
W olnego M iasta.

W  związku z tern W ys. K om 'sarz 
Liigi N arodów  w ysłał dziś po poi. do 
R ady Liigi N arodów  spraw ozdanie o 
przebiegu w ypadków , prosząc o zw o
łanie nadzw yczajnego pos edzenia Ra 
dy  Ligi Narodów, k tóra ma m zstrzyg

Wielka d e ra  przemytnicza
wykryta w Warszawie

Sensacyjnego aresztowania 
dokonały władze śledcze w czo
raj wieczorem po przyjściu po
ciągu berlińskiego na dworzec 
Główny w Warszawie.

W chwili podejmowania z eks 
pedycji towarowej kufrów i w a
liz wywiadowcy oraz straż gra
niczna aresztowała małżonków 
Wott‘ów  pod zarzutem przemy
cania z Berl!na towarów, podle
ga'ących ocleniu.

Po otworzeniu waliz, zatrzy
manych małżonków, okazało 
się, iż przemycali do Polski mo
dele sukien jedwabnych oraz 
wełnianych na nadchodzący se
zon karnawałowy. Przemycane 
materjały skonfiskowano, Wat- 
tów zaś przewieziono z dworca 
do urzędu śledczego.

Wykrycie przez władze prze
mytu zatacza rozm!ary wielkiej 
afery przemytniczej, w  którą są 
wmieszane znane osobistości 
świata handlowego stolicy.

Należy spodziewać się dal
szych aresztowań w  związku z 
ujawuionemi nadużyciami.

nąć kw estię, czy tego rodzaju zarzą
dzenia senatu gdańskiego dałyby  się 
pogodzić z konstytucją gdańską, któ
rej gw aran tką jes t Rada Ligi N aro
dów.

Pierwsze plenarne posiedzenie
Polskief Akadem]! Literatury

W  ministerstwie W. R. i O. P. 
odbyło s ę wczoraj pierwsze ple
narne posiedzenie Polskiej Akade
mii Literatury, na którem wybra-

Przerwany lot do Moskwy
Z Mińska podróż kolefą

MOSKWA, 5.11. E skadra płk. R ay
skiego z powodu panujących na odcim 
ku Mińsk — M ohylew fatalnych w a
runków  atm osferycznych zmuszona zo 
sta ła  do zrezygnow ania ze startu  do 
dalszego lotu, k tóry  miał się odbyć o 
godz. 11.15 czasu sow ieckego w  to 
w arzystw  e honorow ej eskorty  samolo 
tów sowieckich. E skadra polska za
trzym ała się w  Mińsku, gdzie zanocu 
je.

Szef Eowłeckej aw jacji w ojskow ej 
Ałksnis w ystosow ał do płk. R aysk ie
go następującą depeszę:

„Do szefa polsk ej aeronautyki w oj
skowej, płk. Rayskiego.

Szczerze witam pana z okazji pań
skiego przylotu na tery torium  ZSRR. 
W yrażam  głębokie ubolew anie z nie
sprzyjającej prognozy pogody według 
danych m eteorologicznych 1 radze  od

łożyć do Jutra dalszy lot. Jezel'by zaś 
wskutek warunków atmosferycznych  
nie udało się wystartować również ju
tro. to czuję się w obowiązku zapropo 
nować panu przerwanie lotu i wyjazd  
Jutro wieczorem do Moskwy, by mógł 
pan zdążyć na parade w  dniu 7 I sto- 
pada. na której bylibyśmy bardzo ra
dzi w idzieć pana I pańskich towarzy
szy. W tym celu wydaję polecenie, by 
na stacji M'ńsk przygotowano specjal
ny wagon do pańskiej dyspozycji.

Szef sił powietrznych Czerwonej 
Armji (—) Ałksnis.

MOSKWA, 5.11. — Fatalne warunki 
atmosferyczne uniemożliwiły eskadrze 
płk. Rayskiego odlot z Mińska do Mo
skwy. Oficerowie eskadry udają się 
do Moskwy pociqg'em. Spodziewani 
są w Moskwie w  poniedziałek rano, 
czyli bedą mogli wzlać udział w  uro
czystościach obchodu 16-lecia ZSRR, 
jakie odbędą sie w e wtorek, na które 
został' zaproszeni.

no prezydium w składzie: prezes 
— Wacław Sieroszewski, w cepre 
zes — Leopold Staff, sekretarz ge
neralny — Juliusz Kaden-Bandrow] 
ski. Następnie akademia uchwaliła 
prosić o przylocie protektoratu na<S 
Po'iska Akademia Literatury P an i 
Prezydenta Rzeczypospo! tej Igna
cego Mościckiego i pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsud
skiego. Ponadto na pierwszego 
członika honorowego uchwal Ja \ -  
kademja prosić p. prezesa Rady, 
Ministrów, Janusza Jędrzeje wicza,

W dalszym ciągu posiedzenia u- 
chwalono program inauguracyjne
go zebrana Polskiej Akademii Li
teratury. które odbędzie sie dma 8 
listopada r. b. o godz. 19-e.i w pa
łacu Rady Ministrów (zamiast w 
gmachu Akademik t. .i. w pałacu 
Potockich, ze względu na remont 
tego pałacu, który bedzie wykoń
czony przed końcem tego miesią
ca).

Na program inauguracyjnego ze
brania złoży sie przemówień e pr© 
zesa Wacława Sieroszewskiego, o- 
twierajace posiedzenie, a następ
n e  po odpowiedzi p. premiera Ja
nusza Jędrzeje wlezą. wygosi pre
lekcję Wacław Berent.

Wspólna demonstracja morska
Stanów Zjedn. i Sowietów przeciwko Japonii

NOWY JORK, 5.11. Wedle 
wiadomości prasy nowojorskiej, 
moskiewskie i waszyngtońskie 
ministerstwo marynarki wypra
cowało wspólny program, doty
czący wizyty amerykańskiej dy
wizji flotowej

w portach rosyjskich  
na oceanie Spokojnym, a przede 
wszystkiem we Wladywostoku.

W związku z tem pozostaje 
również wizyta . sowieckiego ko

misarza ludowego dla spraw za
granicznych Litwinowa u Roose 
velta.

Dalej donosi prasa amerykań
ska, że głównym tematem roz
mów między Litwinowem a Roo- 
seveltem będzie
sytuacja na Dalekim Wschodzie.

W kołach politycznych twier
dzą nawet, że zaproszenie Litwl 
nowa do Waszyngtonu nastąpi
ło na skutek ważnych wiadomo-

Necz bokserski „Skoda" - „Veruzetr
Zwyciężyli Polacy 10:4

Wczoraj odbył się w Warszawie 
mecz bokserski m ©dzy polskim 
klubem „Skoda" i węgierskim klu
bem „Veruzeti" z Budapesztu.

Wygrali Polacy w stosunku 
10:4.

Bardzo c !ekawa była wa'ka Cy
rana ze „Skody" z wicem strzem

świata Euckesem. zakończona zwy 
cięstwem pierwszego.

Udział brało siedem par, przy
czepie rola zwycięzców przypadła 
pięc u Polakom i dwu Węgrom.

Zwycięstwo klubu polskiego by
ło witane owacyjnie przez tłumnie 
zebrana publiczność.

Rolnicy na rzecz bezrobotnych
Z Biieska donoszą:
Niespotykana w dzis'ejszych cza 

sach ofiarności, a zarazem dowód 
dojrzałości społecznej dali rolnicy 
z Liipnika i B:ałej woj. krakowskie 
go. którzy zaofiarowali bezintere
sownie ziemiopłody dla bezrobot- 
nvch. do dvsnnrvci' Komitetu Po

mocy Bezrobotnym, celem zaopa
trzenia tychże w żywność na mie
siące zimowe.

Godny najwyższego uznania 
czyn rolników z Lipnik a i B;ałej 
winien znaleźć licznych naśadow- 
ców, w szczególności zaś wśród 
obszarników śkskeh.

Dalsze rewelacje o iWscóinoc.e Interesów
na str. 3 - ciel

ści nadeszlych z Mandżurii do. 
amerykańskiego ministerstw* 
wojny i że Amerykanie zaintere
sowani są we wzmocnieniu floty  
wojennej we Wladywostoku.

W izyta floty amerykańskiej f 
podróże Litwinowa uważają

jako wyraźną demonstracje 
przeciw Japonji.

TOKJO, 5.11. — Komentując 
wiadomości prasy o tem, jakoby! 
prezydent Roosevelt zamierza® 
w przyszłym roku wycofać ame: 
rykańską flotę atlantycką z O- 
ceanu Spokojnego, przedstawi
ciel japońskiego ministerstw* 
spraw zagranicznych oświad
czył. że dotychczas nie otrzyma! 
żadnego oficjalnego zawiadomi© 
nia w tej sprawie.

Atlantycka flota amerykań
ska przez dwa lata była skon
centrowana na Oceanie Si>okoj- 
nym. Podobną koncentracja ca
łej floty amerykańskiej na Pa
cyfiku opinja japońska uważa za’ 
anormalną.

„Obecnie — zakończył swe o- 
świadczenie przedstawiciel janofi' 
skiego M. S. Z. — amerykańska 
flota zostanie przesunięta na O- 
cean Atlantycki. Postanowienie 
to może wywrzeć tylko jak naj
lepsze wrażenie na japońskiej o-  
oinii publicznej".
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Wykonanie wyroku
(lal s?a -  U vis; iwa n ł i i k m i ana

KRAKÓW, 5.11. —  (Telel. od wtasn. 
Voresp.) — W godz. wiecz. w  sobotę 
przybyła do wiezienia matka Maiisza 
oraz rodzina Maliszowei.

Ta ostatnia odm ów ią widzenia się
* rodzina, prosiła natomiast o  w idze
nie się z mężem.

W rozmównicy więziennej Maiisz z 
Matka i żona spędził dłuższa chwilę.

Malisz pod wpływem  matki orzysta 
pil do spow edzi, skłonił również swą  
żonę do przyjęcia pociechy religijnej. 
IWówczas nie znali jeszcze decyzji P. 
Prezydenta Rzpiitej.

Około godz. 10 wiecz., kiedy w szyst 
Itie przygotowania na dziedzińcu w ię
ziennym były już poczyniono, prokura 
tor udał się do celi Mai sza i zawiado
mił go, te  wyrok na nim zostanie w y 
konany.

W ów czas skazany prosił o  darowa
nie mu jedne] godziny życia. Prokura
tor zarządził odroczenie egzekucji do 
godz 11.30. o  której to godzinie kat. 
Braun wyrok wykonał..

Przy egzekucji byli obecni: prokura 
tor, obrońca, lekarz, kapelan więzien
ny. naczelnik więzienia i protokulaut. 

★
* Malisz szedł na miejsce egzekucji 
spokojnie i odważnie w tow arzystw  e 
sw ych obrońców. Nie okazując naj
m niejszego wzruszenia, stanał pod 
szubienicą 1 n'e czynił żadnego oporu 
tatowi.

Ostatnie słow a Maiisza zw rócone do 
łbrońcy były:

— Kocham 3 osoby: żonę, matkę 1 
>ana. człowieka obcego.

Obrońcy udali s'e następnie do cełi, 
by zawiadomić Maliszowa o straceniu 
męża i o  ułaskawieniu iej przez Pre
zy d en ta  Rzpiitej, o  czem do cbw li roz 
Stania z mężem nic nie wiedziała.

Na wiadomość o ułaskawieniu jej, 
Mai szow a wpadła w istny szał, w oła
jąc:

— Jestem najnieszczęśliwsza na 
św iecie. Myślałam o szczęściu umiera
nia razem z nim! W yście m to szczę
ście odebrali! Teraz powiem prawdę! 
Ja nie strzelałam ani razu. To tylko  
mąż strzelał i zab ja ł! Ja chciałam w i
sieć razem z nim i dlatego świadomie 
siebie obciażałam.

Po krótk ej rozmowie z  Maliszową, 
obrońcy opuścili cele.

Przed budynkiem więzienia groma
dziły się do godz. 1 w  nocy tłumy pu 
baczności.

Radio mosK;ewsKie odkrywa
„bunty gloi©weM w Warszawie

RYGA, 5.11. R adiostacja im. 
Komintermi w Moskwie nadała 
specjalną audycję, poświęconą 
bojownikom o  rewolucję świato
wą. R adiostacja ta  jest jedną z 
najsilniejszych w Europie i pro
gram y jej są doskonale słyszane 
w większej części Europy.

Program  obejmował m. i. o r 
kiestrę GPU, popisy specjalnego 
chóru i występy arystów.

Mówiąc o powodzeniu rewolu

cji światowej (!) i o  kryzysie w 
całym  świecie kapitalistycznym  
(niby w Sowietach nędzy, głodu 
i k ryzysu niem a?), m oskiewska 
radiostacja pozwoliła sobie na o- 
gloszenie, że w „W arszaw ie i 
Rydze wybuchły bunty glodo- 
we“(!). W artość tego kłam stw a 
moskiewskiej stacji radiowej do 
statecznie ocenić mogą sami od
biorcy radjowi W arszaw y i R y
gi.

Anglia nie będzie neutralna
na wypadek, wojny

LONDYYN, 5.11. — Występując 
aa wiecu przedwyborczym w okrę 
gu Skipton. gdzie w  przyszłym ty 
godnlu odbędą się wybory uzupeł
niające do Izby Góra, podsekretarz 
stanu spraw zagrań cznych Eden 
wygtosił przemówienie, które wo
bec kompetencji z i.aka Eden prze
mawiał. jrzytoczone iest dzis:aj 
przez cała prase, jako oświadcze- 
n:e o charakterze miarodajnym.

Mówiąc o pracach konferencji 
rozbrojeniowej. Eden zaznaczył, 
że wystąpienie ?  konierencji Nie

miec było ciężkim ciosem 
Sytuację można opanować, ale 

w tym celu trzeba trzeźwego spo
koju i poszanowania zobowiązań.

Niektórzy przyipuszczaią — za
znaczył mówca — że gdyby W. 
Brytania mogła się usunąć od do-

Zgwałcona i cli chowana dz ewczyna
prosi policję o pomoc

Niezwykle zuchwałego przestępstwa 
’dopuści! się onegdaj nieznany bliżej

Wymowne „przypomnienia"
hitlerowskie

r MONACHJUM. 5.11. P a rtia  
narodow o -  socjalistyczna roz
w ija na terenie Baw arji olbrzy
mią ag itac;ę przedw yborczą.

P rócz wielu zebrań publicz
nych stosuje aparat partyjny, 
now y sposó ) w erbow ania, a 
mianowicie zw raca się do pew 
nych kategorji obywateli imien
nie, przypominając, że nie są 
Seszczc członkami partii narodo- 
jvo-sncjaiistycznej.

mężczyzna, który społkawszy w  perze 
wieczorne j na ul. Kąty w Swięt och ło
w cach  Martę Rydzykównę (Pottoa 2) 
przemocą

zaw lókł ją w  pole,
gdzie przewróciwszy swą ofiarę na 
ziemię dopuścił się ohydnego czynu. 

W ystraszona dziewczyna w obawie, 
by napastnik nie zechciał na niej zem
ścić,

wolała nie w zyw ać pomocy,
co w ykorzystał zuchwalec i zabrał jej 
portmonetkę, zawierającą 6.50 gr. i na 
widok zbliżającego się mężczyzny, od
dalił się w pole.

Ofiara zuchwalstwa zwróciła się do 
policji, której opowiedziała przebieg 
zajścia, W szczęte przez policję do
chodzenie pozostało — jak dotąd — 
bez wyniku.

FaforykantKi aniołków
uneftały się do oom ocy lełfarza w Czeladd

Policja w Kamieniu otrzymała hifor- 
Snacię. że jeden z lekarzy zam eszkaly 
•w Zagłębiu Dąbrowskiemu, prawdopo
dobnie W Czetadz' dokonuje niedozwó 
łoynch zabiegów łia kobietach ciężar
nych. bez względu, czy zabieg taki 
jest konieczny czy też nie.

W  związku z tom wdrożono docho
dzenie przeciwko mieszkankom Brzo
zów c: Józefie Laszczykowei i Wa:l- 
sce Watesowej, które poddały się za
biegowi spędzenia płodu przy pomocy 
wspomnianego lekarza.

Mimowolny bratobójca
Niebezpeczny strzsł z Karabinka

W czorajszego popołudnia o godzinie 
3-ej zdarzył się w Karbowej pod Ka
towicami straszny wypadek, który o- 
tnal nie zakończył się śnuercią 26-Iet- 
Jiiego Antoniego Tomeckiego. Na pod
wórzu domu Nr. 53 kolonii Karbowa 
bawił się karabinem 30-letni Wincenty 
1 ornecki, t  zawodu stolarz. W pew
nej ehwiłi padł strzał i kula ugodziła 
w  lewą pierś Antoniego Tomeckiego,

który padł na ziemie, brocząc obficie 
krwią.

Ofiarę wypadku przewieziono karet 
ką samochodowa do szpitala miejskie 
go w Katowicach, gdzie natychmiast 
dokonano operacji. Na miejsce w y
padku przybyła policja, która wszczę
ła dochodzenia, zatrzymując mimowoł 
nego bratohójcę w areszcie.

trzymania swych, zobowiązań lc- 
karneńskeh, to byłoby mniej pra
wdopodobne wciągnięcie W. Bry
tanii w ewentualną wojnę europej
ska.

Je s t to  zupełn ie m y ln y  pogląd . 
Nikt nie uniknę wojny przez o- 
śwladczenie, że w żadnym wypad
ku nie przyjdziemy z pomocą mo
carstwom niesprawiedliwie zaata

kowanym, 
ale p rze c iw n ie  jeżeli ch c e m y  od 
o d p o w ied z ią 'n o śc i uw oln ić s ę ,  to 
t y ’fco sp ro w o k u jem y  k a tas tro fę , 
k tó ra  w ó w c z a s  napę w  no n a s tą p 5.

Polityka izolacji zaznaczył E- 
den — jest dz siaj polityką sza’eń- 
stwa.

Skutkiem rozwoju sił napowietrz 
nych, Anglia przestała być wyspą.

Wielka B rytana wciąż jeszcze 
jest w'etkiem mocastwem i pos a-
da oclpo w: edz i a ’treść wielkiego mo 
carstwa, której dotrzymam:/.

Wystąpień e Edena jest charak
terystyczne. Jako przedsmak deba
ty parlamentarnej, która odbędzie 
się we wtorek i w czasie której 
Simon. Cacdonald i Ba’dwin ma
ją złożyć autoratywne ośwadtcze-

Przed obchodem
J5-’ec;a Rzp ite)

D zś, w  poniedziałek 6 b. m. o godz. 
18 odbędzie się w sali Rady Miejskiej 
w  Katowicach (ratusiz) posiedzenie o r
ganizacyjne Obywatelskiego Komitetu 
Obchodu 15-1 ecia N eipedle-gtości Pań
stw a Polskiego.

t l a r e d z  nv w  s  obu  s ło m *
W czorajszego popołudnia dok-onała 

policja niezwykłego odkrycia. W  znaj
dującym się opodal ulicy Kiizimy w  
Król. Hucie stogu słomy znaleziono 
Gertrude Honisel z W Hajduk, która 
czując, iż zbliża się chwila porodu, w 
obawie przed rodz catmi zbeg ła  z do
mu i skryła się w stogu, gdzie w ydała 
na św ;at potomka.

Matką i dzieckiem zajęła się policja, 
która karetką, pogotowia przewiozła 
oboje do szip.tała miejskiego w  Król. 
Hucie.

Zirwo śmerci
Straszny płoń zbiera na Śląsku gru

źlica. Niema już dnia aby straszna 
ta choroba nie pochłaniała nowych 
ofiar. W  ciągu ub. tygodira zaaioto- 
wairo 22 wypadki śmiertelne i to prze
ważnie wśród pozbawionych pracy i 
fflożnosct teczen a się.

W  Król. Hucie padł onegdaj przód* 
połudńem  na ul, Janasa 34-letni Kazi
mierz Shnvwa, bez robo t n y (Jana 19), 
który zmarł przed przybyciem pomo
cy  lekarskiej. Przyczyną zgonu mło
dego człowieka była otwarta gruźlica 
płuc

n ią  rządu  b ry ty jsk ie g o  
w  sprawie rozbrojenia, Locarna, 
Ligi Narodów i ewentualnego u- 
działu W. Brytanii na wypadek 

w ojny .
W ysfąm en ie  E d en a , k tó r y  je s t w  
śc is ły m  k o n tak cie  z  S im onem  w  p o  
litycc  zag ran iczne j i B ald  w inem  w  
p o lity ce  p a r ty inej dow odzi, że  s ta 
now isko  jak ie  zajm ie rz ą d  b ry ty j
ski w  p o ru szo n y c h  p rz e z  E d en a  
sp raw ac h . n 'e  p ow inno  budzić ż a d 
n y ch  o b a w  lub w ątp liw o śc i.

 :) *  (:---------------

Czy to nie zadrogi?
,  gazeta** za pięć groszy

Od niedawna pojawiają się na rynku 
czytelniczym nowe pisma, które wa
bią nabywców przedewszystkiem — i 
jak się przekonamy — jedynie, ceną.

Wynosi ona pięć groszy za numer.
W arto więc przyjrzeć się którejś z 

tych „gazet**. Uderza nas zaraz to, 
że nazwiska „redaktorów*’ tych gazet 
nie są nikomu znane. Nikomu. O ta
kich „dziennikach** nie słyszeliśmy ni
gdy, my, jako dziennikarze, nie słyszał
0 nich czytający dzienniki ogół, nie 
wiedzą o nich nic zawodowe organiza
cje dziennikarskie.

W dalszym ciągu niesłychanie cha
rakterystyczną cechą tych „dzienni- 
ków“, jest dział korespondencji z czy
telnikami, gdzie już w pierwszym nu
merze pisma są... odpowiedzi Czytel
nikom

Skąd bierze tych korespondujących’
1 pytających o rady czytelników pi
smo, które się jeszcze nie ukazało (bo 
przecież w pierwszym numerze jest 
już — odpowiedź!) — niewiadomo...

A raczej — wiadomo doskonale, że i  
te listy i te odpowiedzi są zmyślone, 
czyli takie „pismo** już od samego po
czątku karmi swoich czytelników łgar
stwem.

Czego więc można od niego oczeki
wać dalej?

I wreszcie ostatnie — i najważniej
sze, Skoro przejrzym y taki zadruko
wany świstek i ocenimy zawarte w nim 
wiadomości, dochodzimy do wniosku, 
że' cena 5 groszy — to gruby i wielki 
wyzysk

Takie coś, w stosunku do wartości 
wiadomości i swoich artykułów po- 
\Viamo kosztować najwyżej jeden lub' 
dwa grosze...

A nawet i to byłoby jeszcze zdzier- 
stwenu.

Boć przecie Czytelnikowi nie jest 
potrzebny papier i  czenudłó drukar
skie.
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Machinacje Wspólnoty Interesów
K oszfowalv krat 150 m ilionów zł.

Szmuglowan? cygara w gabinecie dyr. Szella
Sprawa machinacyj finansowych 

w Koncernie Wspólnoty Interesów 
przedstawia sic grubo groźniej, niż 
początkowo przypuszczaliśmy.

Pierwotnie bowiem powszechnie 
sadzono, że wchodzące w skład te
go Koncernu towarzystwa wspól
nie nabyły pakiet akcyj Consolida
ted Silesian Steel Corporation za 
4 I pół milj. dolarów, a pozatem 
tylko Zjednoczone Huty Królew
ska i Laura z tytułu zawarcia współ 
noty dla wyrównania różnicy mię
dzy szacunkiem swych zakładów i 
Katowickiej Spółki Akcyjnej w po
łączeniu z Hutą Bismarcka i Sile
sia w Paruszowcu nabyły pakiet 
Katowickiej Spółki za 2 i pół milj. 
dolarów.

Tymczasem okazuje się obecnie, 
że obie spółki wchodzące w skład 
Koncernu Wspólnoty nabyły pa- , 
klety akcyj C. S. S. C. po 4 i pół I 
milj. dolarów, co łącznie z zakupio
nym przez Królewską i Laurę pa
kietem Katowickie} Spółki stwo
rzyło nowe obciążenie zagraniczne 
mi wierzytelnościami w wysokości 
11 i pół miljona dolarów plus 8 
proc. odsetek rocznie.

Złączenie więc tych towarzystw 
w jeden koncern Wspólnoty zwięk 
szyło podówczas obdlużenie o zgó- 
rą 100 miljonów złotych oraz stwo 
rzyło nowe ciężary w postaci wy- 
*aamBB—— bmw— — ear

SPORT
Wczorajsze wyniłii

Występ reprezentacji bokser-, 
skiej Warszawy na Śląsku skoń
czył się porażką w  stosunku 7:9.

W rozgrywkach ligowych . padł; 
wczoraj szereg ciekawych wyni
ków. Pogoń pokonała ŁKS w po
dejrzanie wysoikim stosunku 9:0. 
który był im akurat potrzebny do 
zepchnięcia Wisły z czołowego 
miejsca w tabeli. Cracovia zremi
sowała z Legją 2:2, tracąc tern 
samem szanse na mistrzostwo.

W turnieju o wejście do Ligi Po
lonia odniosła drugie zwycięstwo 
nad Śmigłym (2:0) i powraca na 
utraconą w roku ubiegłym pozycję. 
Garbarnia zmiażdżyła Czarnych 
8:0 walcząc o dalszą ligową egzy
stencję.

PRAGA, 5.11. —  W  sobotę rozegra
ny  zesta l w P radze  Czeskiej pierw szy 
w :oie m iędzynarodow y mecz ho
kejow y pomiędzy w arszaw ską Legją a 
m istrzem  Europy i Czechosłow acji L. 
T. C.

Zwyciężyli Czesi w  stosunku 5:0 
(1:0, 2:0, 2:0). Mecz toczył się w sla
bem tempie, gdyż obie drużyny były 

, bez treningu. Legja nap,gól podobała 
się, g rata  bardzo ambitnie i ofiarnie, 
chociaż ustępowała w yraźnie Czechom, 
w których barw ach grat am atorski ich 
trener, K anadyjczyk, Grand.

Dla Czechów 3 bram ki zdobył H ro- 
madka, a po jednej Malecek i Peter.

Mecz wywołał bardzo duże zakite- 
resow w ie  i .gronvto-'l na lodowisku 
przeszło  5.000 widzów.

Dziś. w niedziele odbędzie się mecz 
rewanżowy.

Szczegółow e wynikł w czorajszych  
wydarzeń sportowych podamy jutrą w  
naszym dodatku sportowym

sokich odsetek, zaś aktywa, pomi
jając już fakt, że akcyj tych nikt 
na oczy nie widział, wobec naby
cia ich o 60—70 proc. powyżej kur
su giełdowego, były o ten sam sto
sunek niższe.

Trzeba pozatem zaznaczyć, że 
nabycie przez Huty Królewską i 
Laurę akcyj Katów. Spółki nie zmie 
niło w niczem klucza rozrachunko
wego pomiędzy teml obydwoma 
towarzystwami, który został usta
lony w stosunku 8:10 na korzyść

Katowickiej SipółfeŁ 
Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, 

że umowa o wspólnocie interesów 
między temi dwoma towarzystwa
mi nie została zarejestrowana w 
sadzie, co wobec szerokich upraw
nień Rady Wspólnoty odnośnie 
dysponowania finansami, zyskami 
i produkcją przedsiębiorstw stwo
rzyło groźne niebezpieczeństwo dla 
wierzycieli 1 Skarbu Państwa, któ
rego organa napróżno umowy tej 
szukały w sądzie.

K r w a w a  b ó jK a
i a  w m ±® i sz ty lety

Dzisiejszej nocy po godzinie 1-ej u l  
Poniatow skiego w Nowej Wsi była 
w idownią krw aw ej bójki, ja;ka w yw ią
zała  się m iędzy podchmielonymi ttcze 
sinikam i zabaw y w restauracji B ren- 
neroweii. W  pewnej chwiili w  rękach 
aw anturników  zab łysły  noże i sztule- 
iy .

D zięki natychm iastow ej interw encji 
policji aw anturników  udało się rozpro 
szyć. Na m iejscu pozostał jedynie ze 
szty letem  w piersi Jan Jonkisz z No
w ej W si (K ąty), którego przewieziono 
do miejscowego szpitala hutniczego. 
R ana na szczęście nie zag raża  życiu.

W  toku dochodzeń ujęta policja jed

nego ze spraw ców  nożowej rozpraw y, 
Ewalda Żydika z Bykowi,ny, który  
przyizna! się do zadania ciosu Jonfci- 
szowi,. Został zatrzym any  w areszcie,

REPER1UAR
TEATRU POiSKIEGU

W torek, 7.11, godz. 20-ta „Rigolet- 
to“ (w ystęp  art. oper. w arsz.).

Środa, 8.11, godz. 20-ta „M oja Ko
chana głupia m am usia"

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Jaw orzno. Poniedziałek, 6.11, godz. 

20-ta „M usisz się ze  mną ożenić".

Ponieważ lwia część zobowią
zań zagranicznych Koncernu Współ 
noty Interesów opiewa w dolarach 
i księgowość prowadzona jest zgo
dnie z prawem handtowem w zło
tych, śląskie sfery przemysłowe 
emocjonuje fakt, co się stało z róż
nicą kursu dolara, przez którego 
spadek zmniejszyły się zobowiąza
nia o jedna trzecią, czego dotąd nić 
wyksięgowaąo, powiększając fik
cję obdłużenia zagranicznego.

Niewątpliwie fakt ten będzie 
przedmiotem zainteresowania prze 
prowadzających dochodzenia czyn
ników. W najbliższych dniach przy 
niesiemy rewelacyjne szczegóły o 
Wspólnocie 1 jej całą historję.

W związku z dochodzeniami w 
sprawie afery Wspólnoty Intere
sów przeprowadziła policja śled
cza szereg rewizyj w biurach i ga
binetach dyrektorów.

Między innemi w gabinecie dr. 
Scherffa znaleziono kilkanaście pu
dełek drogich cygar niemieckich, 
które zostały przemycone z za
granicy.

Cygara zakwestionowano i od
dano urzędowi celnemu wr Katowi
cach.

Si b o  bezsilnie patrzeć musza n a  m d  e swych P i b l  iszyek
flaga prawda, wyzierająea z listów bezrobofnyoli

Jakże  wiele listów  z prośbą o p ra 
cę napływ a do naszej skrzynki pocz
tow ej. Jakże w elki jes t nasz żal, że 
nie m ożem y tym  w szystkim  potrzebu
jącym  przy jść  odrazu z pomocą. C zy
nim y to jednak w edług naszych sił, a  
p rzedew szystk tem  spełniam y sw ój obo 
w iązek informowania społeczeństw a o 
potrzebach rzesz bezrobotnych.

Dziś zaimieszczaimy kfflka w yjątków  
z nadesłanych nam 1 stów . Niech treść  
ich mówi sam a, a m oże przem ówi do 
niejednego z serc  naszych Czytelni
ków

„Szukam  pracy. Co ramo zryw am  się 
ze sw ego legow iska, wyb-egam  na mia 
s to  i o głodzie przebiegam  z krań
ca na kran ec. B łagam  o pracę. Lu
dzie patrzą na mmle z łagodnem prze- 
rażem em. W aria t pewnie... prosi o pra  j 
cę. jak iś obcy, nieznany. Nie, p racy  
nie ma.

A gdy w ieczorem  w racam  z tej bez
nadziejnej pielgrzym k . błękitne oczęta 
mo-jej małej siostry  patrzą na mnie z 
nietnem pytaniem. P a trzą  także oczy 
ojca i matki chorej beznadziejnie. Je
stem młody, zdrow y, mam św iadectw o 
m aturalne. Mogę rob ć w szystko byle 
ty lko  n e patrzeć na powolne konanie

mej rodzimy.
Maturzysto

*
„Jestem  najstarszą z rodzeństw a. 

Mam lat 22. P rócz mnie jes t w  domu 
5-ro dzieci, z których najm łodsze ma 
lat cztery . O jciec od trzech la t jest 
bez pracy. Nie może jej znaleźć, mó
wią mu bowiem, że jest za stary , bo 
m a aż... 49 lat. Marka moja jest cho
ra od dłuższego czasu, nie podnosi się 
z łóżka i n e ma na lekarstw o.

Ja  m arzę o p racy, mówią że jestem 
zdolną i szybko się orientuję, jestem  
dość energiczną. Cóż kiedy nic dostać 
nie mogę. P racow ałam  czas jakiś ja 
ko odb oraczka w drukarni, mogłabym 
pracow ać w sklep:e, w fabryce, byle
by cośkol w ek zarobić i ulżyć doli ro
dziców i rodzeństw a.

Pragnąca pracy.

„P roszę mnie w ysłuchać. Już od 
kilku lat szukam  w yjścia ze sw ego 
ciężkiego położenia. Jestem  seborow a 
ną i w ycieńczoną głodem. Mam lat 
54. Mąż i jeden z synów  zginę! w  Boi 
szew ji. trzech zm arło od chorób, a naj 
s tarszy  syn padł na froncie. W róci
łam z Rosji do Polski, maijąc trochę 
b iżuterji żyłam  kilka lat. Dziś nie mam

Affadenre w miastach w-o^Rich
w 15 rocznicę Niepodległości Pohlii

RZYM. 5.11. — Z okazji 15-ej ro
cznicy nepodiegłości Polski, stara 
p.iem stowarzyszeń włosko - poi-

kademje w Rzyitre., Bo’orjJL Me
diolanie, Trjeśce i Neapolu. 

Speoia'irie zaproszeń: prelegenci
skeh, is tn ie ją c y c h  w  szeregu nrast J wyg’oszą p rz e m ó w ie n ia  okoliczno 
włoskich, odbędą się uroczyste a- i śc io w e .

nic, naw et dachu nad głow ą — w ym ó 
wiono mi go. bo nie mam ozem pła
cić. Umiem robić szydełkow e ro b ó tk i 
szale, sw eterki, czapeczki, torebki. Mo 
głabym  cerow ać bieliznę, pończochy, 
skarpetki, mogłabym też zająś się gon 
podarstw em  w niewielkim domu.

Samotna.

„U m iem -doskonale gotow ać, prow a
dzić sam odzielne gospodarstw o, prać, 
szyć, haftow ać. Chcę żyć i p racow ać 
byle ty lko  w ychow ać s-woje jedyne 
dziecko, sześcioletnią córeczkę, w yży
w ić ią i czegoś nauczyć

Obecn e jestem  bez dachu i bez chle 
ba. Byłam  już we w szystkich niemal 
instytucjach komunalnych, społecznych 
filantropijnych — w szędzie odpraw ia
no inn e z kwitkiem. Cóż mi tedy po
zostaje. Pozbaw ić dz ecko i siebie ży 
cia. Nie mam sumienia. Jestem  ucz
ciwą, rzetelną t religdną, a  tym któ- 
rzy b ł dali mi prace, będę się starał?1 
wszelk.em! siłam i za to odpłacić.

G łodna m atka z dzieckiem,
-*

„Ten list błagalny, to ostatnia rnoija 
deska ratunku. Mam na u trzym aniu  
żonę i córkę. Jesteśm y w skrajnej nę 
dzy. Po zwolnieniu z w ojska nie mo
gę znaleźć żadnego zajęcia. P iszę dość 
biegle na m aszyn e, mogę pracow ać 
jako  b uralisła, jako robotnik, stróż — 
w szystko jedno byłe nie patrzeć na 
głód i nędzę najbliższych. B oże! Jaki 
ogrom  rozpaczy. C zy napraw dę dl» 
n as  już nie ma praw a do życia?

Bezrobotny ojcłec rodziny.
G dybyż te głosy rozpaczy znalazł# 

sw e echo i gdyby w  ten sposób cho
ciaż tych kilka istnień zostało w y rw a 
nych z dna nędzy i beznadziejności.
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Gazeciarski „Tasiemka" przed sadem
Nienmiecfca prasa hitlerowska w roli rewolweru

Dzisiejszego poniedziałku roz
poczyna się przed Izba karną Są 
du Grodzkiego w Katowicach na 
sali Nr. 110 wielce sensacyjna i 
pierw sza tego rodzaju w  Polsce 
rozpraw a

o brudna konkurencję
przeciw ko sprzedaw cy gazet 
.Wincentemu Szczepaniakowi i 
tow arzyszom , z oskarżenia w y
daw nictw a „Nowy C zas“. Roz
praw ie przew odniczy sędzia dr. 
Fiuczek, oskarżenie popierają 
adw okaci Daab i S trzelczyk a 
broni dr. Kowal. Na rozpraw ę zo 
stało powołanych około
i! 40 świadków.
jednak liczba ich w  toku przewo 
du sądowego niewątpliwie znacz 
aiie się powiększy.

P o n u r e  tio sp r a w y
1 W  miesiącu grudniu 1931 roku 
[wydawnictwo „Nowy C zas“ w 
Katowicach przystąpiło  do w y
daw ania na Śląsku codziennego 
pisma ilustrowanego pod pow yż 
szyim tytułem . Mając sw ą
i  siedzibę na miejscu
i w łasny aparat administracyjny, 
„Nowy Czas" nie potrzebował 
oddaw ać sprzedaży z charakte
rem  wyłącznym  jakiemukolwiek 
hurtow nikow i czasopism i kol
portażem  zajęto się

we własnym zakresie.
T a  niezależność w  prow adzeniu 
polityki sprzedaży była solą w 
oku rojącego o monopolu w han
dlu gazeciarskim  na Śląsku

biura sprzedaży dzienników 
‘ „Haga"
iw Katowicah należącego do W in

centego- Szczepaniaka, k tó ry  ry
chło począł knuć plany

podstępnej zemsty.
Pow odem  jej by ły  nie tyle arnbi 
cje handlowe, ile fakt. że Szcze
paniak obok szeregu
wydawnictw niemieckich Rzeszy
posiadał w yłączne rejonowe za
stępstw o 10-groszowego „Ex- 
press‘u  Ilustrowanego", k tó ry  
podówczas począł się na Śląsku 
w prow adzać. Pojawienie się 
więc nowego piśma 10-groszowe 
go i to lokalnego stw arzało

poważna konkurencję,
której „Express" bynajmniej nie 
zam ierzał przeciw staw iać szla
chetnej rywalizacji i walczyć o 
zdobycie względnie utrzym anie 
Czytelnika doborem  m aterjału 
redakcyjnego i szybkością infor 
macji oraz lepszym  w yglądem  
graficznym, lecz

sięgnął do innych metod,
nieznanych i nie spotykanych 

! nietylko na Śląsku lecz i całej 
Polsce.

Ł ód zk ie  m etody
Przedstaw icielem  ..Expressu 

Ilustrow anego" był i jest po 
dzień dzisiejszy z ramienia łódz
kiego w ydaw nictw a „Republi
ka"

p. Natan Goldblum.
który  po przybyciu z Łodzi do 
Katowic począł posługiwać się 
imieniem Anastazy, dobierając 
do niego mniej więcej po roku

lepiej na Śląsku brzmiące
nazwisko — „Gilczewsbi". Z nim 
to obmyślił Szczepaniak i począł 
w ykonyw ać niszczenie

Z Pszczyny donoszą: Dzisiejszej no 
cy gospoda Pandla w Zawiści była te
renem krwawego zajścia, które wy
wołało kiiilku miejscowych awanturni- 

. k ó w .  Po zabawie weselnej.-jaka odby
ła się na sali Pan dla witargnęli owi o- 
sobnicy, wszezynjąc awanturę z miej
scowym rolnikiem Sznapką, którego 
pobił i.

Skutkiem awantury zaalarmowano 
.policję, która przybyła na miejsce pod 
komendą st. przodownika Wyleżuioha 
z posterutiku w Ożeszu.

W kraczających poWojamlów powita
li sprawcy kamenlami, odpadkami że 
laza i szkła, poczem zg.sili światło i na

materialne i moralne
w ydaw nictw a „Nowy Czas“. 
P ierw szą  „bombą", k tóra miała 
odstraszyć kolporterów  od roz
pow szechniania „Nowego Cza
su", było twierdzenie tych god
nych siebie tow arzyszów  wobec 
zastępów  okręgow ych pisma, że 
„Nowy Czas" jest pismem sana- 
cyjnem... Kiedy zaś ta 
„rewelacja" nie poskutkowała 

i zastępcy „Nowego Czasu" nie 
zrzekli się przedstawicielstwa* 
zagrożono kolporterom  utrzym u
jącym  się ze sprzedaży różnych 
pism, że

nie dostaną żadnych, 
jeśli nie zaprzestana rozpo
wszechniania „Nowego Czasu". 
Grożono już nietylko 
imieniem wydawnictw niemiec

kich Rzeszy, 
na k tóre faktycznie Szczepaniak 
posiadał w yłączność, ale naw et 
imieniem w ydaw nictw  polskich 
a mianowicie

„Polonji" i „I. K. C.“. 
Szantaż ten był tern perfidnlej- 
szy, że niezorientowani dosta
tecznie w  stosunkach wydaw ni
czych ikolporterzy, groźby te 
przyjm owali zupełnie serjo na
w et jeśli chodzi o pisma polskie, 
k tórych  ani przedstaw icielstw a 
ani wyłączności biuro „Haga"

nie posiadało. Jasnem  więc jest, 
że skutkiem tego

kolporterzy obawiali się 
rozpow szechniać „Now y C z a sT  
nie chcąc u tracić podstaw ow ego 
zarobku z posiadanej już sprzeda 
ży i otrzym yw ane do rozkolpor
towania egzem plarze pozosta
wiali nieruszone w domu, nara
żając w ydaw nictwo na nieobli
czalne s tra ty .

O k rad ziony
„ E x p r ess”

Jeśli taka groźba ogólna lub 
doraźne względy m aterialne skul 
kow ały  u drobnych kolporterów,
to nie mogła mieć powodzenia u 
znaczniejszych sprzedaw ców  i 
kioskarzy. Tym już bez ogródek 
oświadczono, że w razie lanso
w ania „Nowego Czasu" nie do
staną

czasopism niemieckich,
które nabyć można tylko zą po
średnictw em  „Hagi". W iadomo 
zaś powszechnie, że m agazyny, 
tygodniki i ilustracje niemieckie 
m ają w większych ośrodkach na 
kioskach znaczne powodzenie, 
co wobec specjalnie dużej, 

„bojowej" prowizji 
udzielanej przez wydaw nictwa 
niemieckie dla podtrzym ania jak 
najsilniejszego stanu posiadania

na ziemiach zachodnich Polski, 
było

bardzo mocnym argumentem. 
?Y)bok tego poczęto rów nocześ

nie rozgłaszać, że „Nowy Czas" 
znajduje się w przededniu ban
kructw a, co miało spow odw ać 
sprzedaw ców  do opornego, regu 
low anią rachunków , zaham ować 
dopływ  należnej gotówki i 
powstrzymać rozpowszechnianie 

pisma.
Równocześnie dla odstręczenia 
szerokich rzesz czytelniczych, 
jakie sobie wstępnym  bojem „No 
w y Czas" zdobył, poczęto gło
sić na wsze strony, że 

jest to pismo żydowskie (!). 
Łajdacka ta plotka, w m istrzow 
ski przem ycana sposób, potrafiła 
dotrzeć nawet do kleru i trzeba 
było dopiero wyjaśnień ze s tro 
ny

Akcji Katolickiej,
by  zapobiec rozgłaszaniu jej z am 
bon.

Mało jednak było tego.
Dla ostatecznego zdyskredyto 

wania pism twierdzono publicz
nie, że redaktor „Nowego Cza- 
■JT" jest b. pracownikiem „Ex
pressu", k tó ry

okradł wydawnictwo 
i za te kradzione pieniądze przy 
stąpił do w ydaw ania „N. Gz.“.

D ziw y  tra n sp o rtó w  
k o le jo w y ch

Dla przysporzenia w ydaw nic
tw u jak najw iększych szkód nie 
whaano się nadsyłać w chara'kte 
rze kandydatów  na przedstaw i
cieli rejonowych, w łasnych 

podstawionych ludzi, 
k tó rzy  po dojściu do skutku u- 
m ow y i długotrw ałych, zacię
tych a upozorow anych targach, 
zamawiali wielkie ilości m ateria
łów propagandow ych i 

dziesiątki tysięcy 
egzem plarzy gazety, co następ
nie pozostawili nieodebrane po 
dw orcach kolejowych, gdzie 

wszystko uległo zniszczeniu, 
przynosząc jeszcze dalsze koszta 
w formie opłat za składowe.

W  pierw szych momentach roz 
powszechniania pisma zgóry za
powiadano ze strony  konkuren
cji, że przesyłki kolejowe „No
wego Czasu"

będa stale się spóźniać. 
Istotnie też „przepowiednia" ta 
poczęła sie zdumiewająco, spraw  
dzać. P rzesy łk i poczęły nietylko 
się spóźniać, ale i

wogóle ginęły 
gdzieś w  przestrzeni. Dochodzi
ło do tego, że załadow ane do 
bezpośrednio idącego wozu baga

Krwawa bójka w  gospodzie
3 policjantów odniosło ciężfce obrażenia

tarli na policjantów.
W trakcie szamotania odnieśli cięż

kie obrżenia post. Będkowski w tyi 
głowy, post. Wróbel oraz st. przód. 
Wieżach, kóremu sprawcy zabrali 
czapkę służbową.

Mimo ran policjanci rozpędzili i aiwan 
turniików patkami gumowemi i zajście 1 
zlikwidowali. W czasie dochodzeń u- 
jęto j.ako sprawców Ernesta Gasza. Jó
zefa Pająka, Aleksandra Smorzyca, Ja 
na Golę i Ernesta Wollę, mieszkańców 
Zawiści, kltórzy zostaną odstawieni do 
są do w Mikołowie.

Rannych policjantów umieszczono w 
szpitalu w Mikołowie.

W Król. Hurie n'e ustają włamania
Niema już dnia, aby policja nie 

•©trzymała zawiadomienia o -włama
niach i kradzieżach.

W czorajszej nocy stała się ofiarą 
alodiziejów biel:zna, oddana do pratoi 
Leijzora Suipermama w Król. Hucie 
.(Miarki 35), W artość bielizny ocenia

poszkodowany na przeszło 300 zł.
Mniej wybredny złodziei dostał snę 1 

do nreszkamia robotnika Piotra Dziuby j 
(Wolności 76) i korzysitadąc z jego nie
obecności, zabrał mu przenoszone uibra 
nie wartości, ofc, 100 zl.
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żowgo paczki z gazetami, przy
chodziły na miejsce przeznacze
nia z 24-godzinnem opóźnieniem, 
przyczem  n. p. każda paczka na
deszła z najbardziej

nieprzewidzianej strony — 
jedna z Poznania (1), jedna z Ło
dzi (!) ą  jedna z Krakowa...

Cuda te pow tarzają się stale 
na przestrzeni czasu i z nieomyl 
ną akuratnościa zachodzą zw ła
szcza, kiedy „Nowy Czas" przy 
stępuje do przeprow adzenia 

kampanii propagandowej. 
Tajemnicę tych dziwów transpor 
tów kolejowych wyjaśni niewąt 
igliwie przew ód sadowy. 

S oiidnoś ć kupi echa  
„Hagi”

Nietylko jednak wpływano i 
działano pośrednio na zahamowa 
nie rozwoju pisma, ale i 
uczestniczono w  tem bezpośre

dnio.
Szczepaniak mianowicie odbie
rał z administracji „Nowego Cza 
su“ po kilkadziesiąt egzemplarzy 
dziennie do rozsprzedaży na swo 
ich kioskach i stoiskach gazeto
wych w  Katowicach, k tórych  
w edług złożonego w sądzie o- 
św iadczenia
posiada w centrum miasta dwa

naście.
Egzemplarze te składano najspo 
kojniej w „Hadze" na półkę i po 
miesiącu zw racano wydaw nic
twu. Nietylko zresztą z  „Nowym 
Czasem"

się tak działo...
Skutkiem specjalnej polityki 
sprzedaży tego biura dzienni
ków , kioski gazetow e w  cen
trum  m iasta • są przeładow ane 
czasopismami •( magazynami nie 
mieckiemi, zaś pisma polskie są 
tylko gdzieś

na uboczu tolerowane
i to tylko niektóre.

P rzez  cały zaś czas objeżdżali 
pp. Szczepaniak i Goldblum spa 
cjalnych kolporterów „Nowego 
Czasu" agitując ich i kaptując 
najróżniejszemi korzyściam i ii 
namawiając 

do niegodziwych macłrinacyj 
na szkodę wydaw nictw a. j 

Później miano jeszcze czel
ność chwalić się publicznie, że 
zmuszono „Nowy Czas" do kil
kakrotnej zmiany całego apara
tu sprzedaży przez

przekupienie ludzi.
Wkońcu nawet kategorycznie 

twierdzono, że „Nowy Czas" już!
przestaje wychodzić  

w związku z czem nie należy  
ściągać należności za prenume
ratę.

W  ostatnich kilku miesiącach' i 
działalność ta t

prowadzona jest bardziej , 
skrycie,

niemniej jednak bynajmniej nie ! 
ustała.

Oczywiście, że opisany stan 
rzeczy musiał przynieść wydaw - 
nictwu

ogromny stra ty, 
a nawet mógł je zupełnie unice-! 
stwić,

gdyby  nie walory  ^  
redakcyjne i graficzne, szybkość 
i sprawność informacyjna oraz 
zdecydowana obrona interesów  j 
świata pracowniczego.

Oczekiwany z wielkiem zain- ! 
teresowaniem przewód sądow y 
w tej sprawie, oświetli dokładniej. 
działalność j

gazeciarskiego „tasiemki" ‘ 
i jego towarzyszów i zwróci u w a 
gę władz na stosunki panujące w  
handlu gazeciarskim.

Uroczysta aKademja Z.O.K.Z.
w  te a tr z e  P o lsk im  w  Katowicach

W czorajszej nłedzlefl w sali teaifirn 
■potok ago w  Katowicach odbyta się 
przed południem uroczysto akadetnja, 
urządzona z raiójt Tygodnia Z. O. K. Z. 
Teatr byt przepełniony. Po odegrańta 
maTsza, a następnie hymnu narodowe
go przez orkiestrę kolejową, akademię 
zagaił prezes zarządu okręgowego Z. 
O. K. Z. ,dr. Nowalk z król. Huly, po
czem referat p. t. „Priisy Wschoidnie, 
jako źródło niepokoju w  Europ5e“ wy 
gfosit prezes Z. O. K. Z. Kaź mierz

Kiienski z Poznania.
Po przerwie nastąpiła część wokail- 

na akademii, któretj program składał 
sFę z popisów chóru chłopięcego około . 
400 chłopców i popisów solowych prof. ; 
Szeflera (skrzyipoe), prof. W ładysław y j 
Mank ewiczówmy (fortepian) oraz chó-' 
nu koleśowego poid baitutą p. Niłschego.

Akademię zakończyło odśpiewame 
przez ebranych pi©rwszeij zwrotki „Ro 
•ty“ Konopnidkiej. Akademia zrob ią 
na uczestnikach podniosłe wiraż mrę.

Otwarcie nowej strażnicy
ochotniczej straży pożarnej w  Zawodzili

W czorajszej niedzieli odbyło się w 
Za wódziu poświecenie i otwarcie no
wej sitrażnicy miejscowego oddziału 
o-choitwiezej straży pożarnej.

Po naibożeństwie w kość ele -pa raf jad 
mym brać strażacka ud'afa sie do no- 
w'eij strażnicy, gdzie alktu otwaircia do- 
kotiaJ w  imimru miasta wiemrezydemi

Szkudiairz.
Uroczystość zakończono alarmem po 

żarowym i efekt own erni 6w czeniajui 
ratowniczeiriii przy ul. Waleriana. N» 
uroczystość tę przybyły liczme dole*, 
gacie strażackie i rniiedscowych stowfc, 
rzyszeń. ^
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Tałemnire toru wyścigowego

P ro k u ra to r Kurowski nie spodziewał się 
Jiigdy takiego afektu sw ej m owy. Rzecz 
oczyw ista że obserw ujący rozpraw ę dele
gaci zarządu Tow arzystw a w yścigów  
sceptycznie kiwali głowami, a licznie re
prezentow ani kom binatorzy wyścigowi
.wręcz dowodzili że prokurator niema ra
cji — ale ogromna większość słuchaczów —■ 
uznała argum enty prokuratora za swoje 
Własne. Trybunał także zrozumiał i należy
cie ocenił strukturę oskarżenia.

Znów zarządzono przerw ę — po której 
sąd udzielił mowy obrońcy.

Nim młody adw okat zabrał głos podniósł 
Się ze swego miejsca Kosmala i rzekł:

— Oświadczam, że zrzekam sie obrony.
Przew odniczący kazał mu usiąść i rzekł

ponownie:
— Pan adw okat ma głos.
Znów Kosmala podniósł się z ław y oskar* 

Sonych i rzekł:
— Cokolwiek ten pan powie — nie bę

dzie to odbiciem moich myśli i czynów. 
(Ta mowa jest wobec tego niepotrzebna.

Mimo to adw okat wstał i rzekł:
— W ysoki sądzie doraźny! Jest zada

niem  bardzo trudnem, a nawet przechodzą
cym  siły prawnika w ygłaszać przem ówie
nie obronne w tedy gdy oskarżony zupełnie 
w yraźnie i stanowczo w yrzeka się obrony 
5 oświadcza że argum entów moich za swo
je nie uzna. Pow ołanie obrońcy sądowego 
zna jednak nietylko obronę zajmującego 
obecnie ław ę oskarżonych i odpowiadają
cego za czyn ściśle oznaczony przez ko
deks karny. Obrona sądowa — to urząd 
społeczny i dlatego są kw estje społecz
ne. Są zagadnienia życiowe, które zmusza
ją adwokata do zajęcia się niemi z trybuny 
obrony sądowej. Tak jest i w tym w ypad
ku. Pan  prokurator rozwinął tu przed na- 
sni tezę 'i uzasadnił ją choć zarówno same
mu oskarżycielowi, jak i trybunałowi, jak 
zresztą nam wszystkim  zebranym na tej 
sali było wiadome, że nie to jest właśnie 
przedm iotem  oskarżenia. Ale słow a te pa
dły, słowa mocne, udokumentowane i sło
w a te mogą mieć mocny, a kto w ie  czy na- 
!Wet nie decydujący wpływ na wasz w y
rok. panowie sędziowie. Dlatego też moją 
rolą będzie odpowiedzieć panu p rokura to 
rowi na tę zarzuty. Oczywiście,, że nie bę
dę mógł dorównać panu prokuratorow i w 
sile jego dowodzenia —argum enty są p rze
ciw  mnie.

Ale i ja zajmę się tłumem graczy wyści
gowych.
• M ówi pan prokurator, że niema dość sil
nie nerw ów o człowieka, k tóryby me spalił 
się vv ogniu namiętności wyścigowej. Ja 
panów zapytuję — czy na karb wyścigów 
można złożyć pełną odpowiedzialność za 
w szystko zło jakie dzieje się w W arsza
wie. Dlaczego wiadomości o sprzeniew ie

rzeniach i defraudacjach kłaść tylko na ra 
chunek totalizatora. Czy np. alkoholizm nie 
jest jeszcze groźniejszą i stokroć poważ
niejszą klęską społeczną? A może dlatego 
że jest poważniejszą i powszedniejszą tem 
łatwiej przechodzim y nad nią do porząd
ku dziennego. K rzyw da doznawaną co
dziennie staje się przecież mniej bolesną. 
Mówi się, przecież nikomu przem ocą wód
ki do gardła nie leją. W ódkę piją ludzie do
rośli, m ający swój własny rozum—a ja się 
spytam : czy na wyścigi chodzą dzieci, czy 
kogokolwiek przem ocą zaprowadzono do 
okienka to talizatora? Nie! takiego w ypad
ku nie było dotąd. Człowiek norm alny o 
zdrow ych podstawach m oralnych nim uto
pi się w  bagnie zepsucia — ma tysiąc spo
sobów ratunku. Tylko ci, k tórzy  nie mają 
siły  do zwalczenia w łasnych nałogów —ci 
istotnie giną w  objęciach hazaru. Jeśli cho
dzi o mnię osobiście to ją taikże jestem  wro
giem totalizatora takim  sam ym  jak pan 
prokurator — ale ja inaczej zapatruję się na 
potrzebę napraw y tego zagadnienia.

Potępić w szystkich — czy leczyć i rato
w ać tylko jednostki załamane psychicznie. 
Panow ie sędziowie! Człowiek, k tó ry  ukra
dnie grosz publiczny, człowiek, k tóry  po
pełni jeszcze gorszą zbrodnię — bo dla g ry  
odbierze swej rodzinie, sw ej żonie i dzie
ciom ostatni grosz przeznaczony na chleb, 
na komorne, na opał czy wpis, jest czło
wiekiem chorym, jest narkomanem moral
nym  i opieka nad nim należy do społeczeń
stw a. Istnieją tow arzystw a antialkoholo- 
we, istnieją przychodnie i sanatorja dla 
narkom anów, a jakie tow arzystw o spo
łeczne oprócz rzucania grom ów na w yści
gi zajęłoby się szczerzę przywracaniem  
społeczeństwu ludzi obecnie straconych — 
graczy  w yścigow ych topiących resztki 
sw ej gotówki w  grze nieszczęśliwej.

Podkreślam  — w grzę nieszczęśliwej — 
a może naiwnej. Nie bronię tych jak pan 
prokurator mówi „kantów*1 i kanciarzy w y
ścigow ych. Nie podjąłbym  się obrony gdy
by którykolwiek z nich zasiadł na tej ła
wie — ale ja dziś mam do spełnienia inne 
zadanie.

Na ławie oskarżonych siedzi narkom an 
i to naw et narkoman podwójny i fizyczny 
i moralny. Czyż bowiem jego teorja, która 
pan prokurator tak bezceremonialnie od
rzuca nie jest dlań narkotykiem  moralnym. 
Ten człowiek żyje poza społeczeństwem . 
Zarówno ogół społeczny odwrócił się od 
niego jak i on odwrócił się od społeczeń
stw a. Oto stw arza sobie w łasny św iat w i
zyjny w którym  mu jest dobrze, w którym  
wszyscy ludzie są szczęśliwi. On tęskni do 
tego świata — a dostać się tam może tylko 
p rzez narkotyk fizyczny — przez w prow a
dzenie do swego organizmu trucizny. On 
tę truciznę zdobyw a za wszelką cenę —

niema tak wielkich pieniędzy Których nie 
zapłaciłby za szpryckę zbawczego płynu.

W  tym wypadku Kosmala dostaje się w  
ręce kom binatorów wyścigowych, oni w y
korzystują jego zwariow ane ideję dla 
sw ych celów. Dają mu pieniądze, niewiele 
*— aby się nie miał czasu i możliwości 
orientow ać — trują go system atycznie aby 
tylko nie pozwolić mu przejrzeć na oczy. 
I choć ten człowiek faktycznie niema moż
ności w yrw ania się z tych szponów, to je
dnak bardziej intuicyjnie niż realnie czuje, 
że ludzie na usługach których pozostaje nie 
będą z nim walczyli o jego świat marzeń, 
że ci ludzie tylko sw ą kieszeń mają na 
uwadze. I oto w ybucha bunt. W  tym w y
padku przejawił się on zbrodnią na osobie 
R ity  von Deloff.

Panow ie sędziowie! Jeżeli pan prokura
tor twierdzi że czyn Kosmali należy trak
tować jako pospolitą, zimną, w yrachow aną 
zbrodnię — to ja temu sprzeciwiam  się kar 
tegorycznie. Dla mnie jestto odruch buntu 
człowieka, który ratuje się przed zupełną 
zatratą  — jest odruchem nienawiści wzglę
dem tych, k tórzy  chcieli zgotować mu los 
wręcz przeciw ny jego nastawienia.

Nie jest do pomyślenia ażeby w  społe
czeństwie opartem  o należyte podstaw y 
praw ne jakikolwiek sam osąd mógł ucho
dzić bezkarnie. Czyn Kosmali bez konsek- 
w encyj zostać nie może. Ale te konsekwen
cje m uszą być spraw iedliw e. Nie można 
skazyw ać na śmierć człowieka chorego, 
nie posiadającego pełni świadomości tego 
co czyni. Nie można skazyw ać na śmierć 
człow ieka, którego społeczeństwo winno 
leczyć już od długiego czasu.

Zostawcie mu życie. Niech u jego boku 
stanie zamiast kata-deikarz. Uzdrówcie je
go ducha i jego ciało — a kto wie — może 
w  jego osobie znajdziecie gorącego ochot
nika walki z klęską gry  wyścigowej. Tylko 
ten kto ciężkich doznał krzyw d i upokorzeń 
— może z przekonaniem  walczyć ze źró
dłem zła którem u uległ.

W iemy, że kombinacje wyścigowe dla 
zysku były  mu zawsze obce i wstrętne. Je
żeli pozwolicie mu odrodzić się — to bę
dzie uratow ana jeszcze jedna wiecej ofiara 
toru wyścigowego.

Obrońca skończył.
Kosmala, który  przez cały czas słuchał 

jego mowy bardzo uważnie, teraz w stał 
i nie czekając aż prokurator udzieli mu 
ostatniego słowa rzekł.

— Los mój jest mi całkowicie obojętny.
I ja jednak przyłączam  się do słów mego 
obrońcy, którem u poprzednio chciałem 
odmówić racji.

Dobrze się stało, że spraw a o wyścigach 
znalazła wreszcie wyraz w spraw iedliw ym  
sądnie.

(Dalszy ciąg jutro).
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Dusimy poznać naszego sąsiada zachodniego
aby nie ulegać tororowi obcych sulfcesyi

Nie w nienawiści doszukiwać sic 
należy genezy dorocznej już inicja
ty w y  Związku Obrony Kresów Za 
chodmch, k tóry  w miesiącach je
siennych każdego ro k u  przychodzi 
do społeczeństwa z przypomnie
niem zasadniczego fragmentu za
gadnień polsko-niemieckich. Nie 
trzeba także w inicjatywie tej szu
kać chęci potęgowania nastrojów 
podniecenia, wnoszonych z poza 
naszej granicy do najbardziej za
sadniczych dla Polsiki zagadnień 
jej zachodniego państwowego i na
rodowego pogranicza. Inne jest 
źródło tej akcji, inne metody jej 
wykonania.

Aby ocenić potrzebę i znaczenie 
tej pracy, trzeha się cofnąć nieco 
wstecz. Trzeba sobie przypomnieć 
tę atmosferę fałszu, w której żył 
każdy Polak na terenie którego
kolwiek z trzech dawniej niewol- 
nyck zaborów. Intencją w szyst
kich rządów zaborczych było nie
ustanne pomniejszanie sił polskich. 
Temu ce!!owi służyła kierowana 
przez interesy państwowe sta ty 
styka. temu celowi podporządko
wane były wrzgiędy na możność 
własnej orientacji.

„Trzeba być trzy  razy  Polakiem, 
by być za takiego uznanym przez 
statystykę rosyjską14 pisał z racji 
spisu ludnościowego roku 1897 je
den z tych, którzy o sw ą polskość 
walczyli na kresach wschodnich. 
Taki sam  stan był na terenie in
nych zaborów. Niewiarę w e w ła
sne siły wsączali nam w szyscy za
borcy. I nic dziwnego, że kiedy 
przyszła godzina wyzwolenia, to

Por edzi?tek
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jedna z najpoważniejszych trudno
ści w stosunkach pomiędzy zabo
rami było przezwyciężenie niewia
ry w nieosłabioną, niezachwianą 
siłę i głębię polskości każdego z 
tych zaborów.

Fałszów tych i tych sugestyj na
gromadzono około nas tak wiele, 
że już w niepodległem państwie 
nieustannie musimy rozbijać jakieś 
przesądy, plenić fałsz, osłabiający 
nasze siły. Fałsz ten szczególnie J 
skutecznie osłonił nam stan naro- { 
do w y naszych województw zacho ; 
dnich, tak, że dopiero w dziesięć j 
lat po odzyskaniu niepodległości j 
pełna siła polskości tych ziem u- 
kazała się w rezultatach drugiego 
spisu ludnościowego z r. 1931. 
Fałsz ten jednak, wbrew wszelkim 
pozorom, nadal krzewi się i rozwi
ja nieustannie wzdłuż całej naszej 
granicy zachodniej, przenikając tu- 
tai z poza naszego terytorium pań
stwowego. Fałsz ten, mający na 
celu zaciemnienie jasności naszych 
praw, osłabienie poczucia naszych 
sił. uprawiany jest w Niemczech 
przez dostojników państwowych, 
przez naukę, przez polityków, 
przez młodzież i żołnierzy, przede- 
wszystkiem zaś przez prasę i w y
dawnictwa. Jest to fałsz metody
czny, planowy, zorganizowany, 
dla którego nie istnieją granice, nie 
istnieją liczby i fakty, który mierzy 
stan rzeczyw isty nie miarą faktów, 
ale tyliko miarą pożądań niemiec
kiego imperializmu narodowego i 
państwowego.

Do walki z sugestią tego fałszu 
wystąpił u nas Związek Obrony 
Kresów Zachodnich j.uż przed trze
ma łaty. organizując w r. 1930, po 
raz pierw szy w tej skali, szeroką 
akcję propagandowo-uświadamia- 
jąeą pod nazwą „Miesiąca Pomo- 
rza“. Następny okres propagando
w y poświecony był — jako t. z w. 
„Miesiąc Śląska — sprawom ślą
skim. Zeszłoroczny „Tydzień Za
gadnień Polsko-Niemieckich" roz
patryw ał zkolei przedewszystkiem

spraw ę niedoli polskiej ludności w  
Niemczech.

Tegoroczny .„Miesiąc Zagadnień 
Polsko-Niemieckich" przeprowadzo 
ny  będzie w tej formie, że w po
szczególnych miejscowościach, w 
okresie od 21 października do 30 
listopada, odbywać się będą akcje 
propagandowe, poświęcone prze
dew szystkiem  zapoznaniu społe
czeństw a z całością zagadnienia 
Prus Wschodnich. W  związku z 
tern przygotowane zostały wydaw 
ciotwa, ujmujące 'krótko najw aż
niejsze momenty spraw y stosunku 
P rus Wschodnich do Polski, jak 
również tekst odpowiedniego od
czytu, dostarczanego bezpłatnie 
wszystkim organizacjom oraz tym, 
k tórzy zgłoszą chęć przygotowy; 
wanta i wygłaszania przemówień 
popularyzacyjnych, dostarczając 
swój adres czy  to do odpowied
nich, biur Z. O. K. Z., czy  też do >o- 
kailnych komitetów „Miesiąca". 
Równocześnie prowadzona będzie 
zbiórka pieniężna na prace Związ
ku Obrony Kresów Zachodnich.

Nie wątpimy, że w alkcji tej weź
mie udział całe społeczeństwo. Nie 
wątpimy, że każdy interesujący się 
sprawam i własnego narodu Polak 
nie zaniedba okazji, by w łatw y 
sposób zapoznać się z tak donio
słem dla naszej przyszłości zagad
nieniem naszego północnego po
granicza. Znajomość faktycznego 
stanu rzeczy musi być podstawą 
stosunku naszego do naszego są
siada zachodniego oraz do teryto
rium Prus Wschodnich. W łaśnie 
dlatego, że nie w nienawiści, nie w 
agitacji szukamy rozwiązania tych 
zagadnień — musimy znać je do
kładnie, by nie ulegać terorowi 
obcych sugestyj i obcych argumen
tów.

I stąd we w spółpracy z tegoro
czną akcją „Miesiąca Zagadnień 
Polsko-Niemieckich" nie powinno 
zabraknąć nikogo.

Pijacka awantura 
na ulicy

Ulica 3-go Maja w Król. Hucie był»  
OTiegdaijszego popoludn a terenem skain 
dałicznej awantury, jaką wywołał W ał 
demar Grzonowicz (Ligota Górnicza 
13). Będąc w stanie nietrzeźwym w y
woła! Grzcmowicz zbiegowisko, a iai- 
terwenjujących policjantów obrzucił 
stek era ordynarnych wyzwisk.

Celem wytrzeźwienia osadzono pija
czynę w  areszcie.

R e n t o  u nrzem vtn io ik i
W ywiadowcy Straży Granicznej w 

asystencji policji dokonali on eg daj re
wizji w mieszkaniu A  Schnę drowe-i 
w Król. Hucie (Ligota Górnicza 40), 
która zaopatruje się we wszystko w 
Bytomiu, a następnie .przez granicę 
przenosi do P o lsk .

W  wyniiku rewizji zajęto kilkanaś
cie sztuk garderoby oraz obuwia, któ
re przekazano urzędowi celnemu.

Poza konfiskata rzeczy przemyco
nych czeka Schneiderowi surowa ka
ra.

Wróżby na dziś
Mniej pomyślna passa zaznaczy się 

o  godz. 11-ej — zwłaszcza o ile cho
dzi o stosunki z przełożonym i oso
bami wyżej postawionemu o nowe po
czynania lub spekulacje. W czasie 
tvm nie należy zdradzać się ze 9weam 
intencjami i mówić o zamiarach na 
przyszłość.

Później, między godz. 12-tą i 13-tą 
— a właściwie — bliżej już godz. 13-eij 
zaznaczy się inna passa uejmna. nie 
obiecującą powodzeń a w związku z 
miłością lub sztuka: może nam przy
nieść przesadę, intrygi, ekscesy i nie
porozumienia z osobami płci odm en- 
nej.

Pod względem finansowym — okres 
ten również przedstawia się rmiiei po
myślnie.

Jeszcze i przed godz. 14-tą da się 
odczuwać gorszy nastrój w związku 
z drobnemi niepowodzeniami

Wieczór zarówno jak i godziny po- 
obiedu e zapowiadają się pomyślnie 3 
nadają się do załatwiania spraw ro
dzinnych i domowych.

Okres ten nadaje się również do za
łatw  amia interesów wym agającycł 

1 szybkiego zakończenia.

O dy olkręt zatrzym ał s ię  w  porcie B ie
lick i w y sz e d ł na, ląd. Kapitan w idząc go  
sch o d zą ceg o  po schodach do m ałego  y a ch -  
tu, k tóry  m iał o d w ieść  go  na ląd, żarto
w a ł:

—  N iech pan ty lk o  nieda sie zw ie ść  s y 
renom , k tórych  niebrak tu na brzegu. M o
że  się  pan spóźnić na okręt —  a ja sam  bez  
pana nic dałbym  sob ie rady z tym  w aria
tem  z pod pokładu. Z resztą  nie um iałbym  
rozm aw iać z pańskim  ch lebodaw cą m aha
radżą z Lahore.

Najlepiej b y ło b y  a b y  pan zeszed ł ze mną 
na ląd. Okręt bez pan napew no nie o d p ły 
n ie.

—  N iestety , ja m usze zo sta ć , ale panu 
ż y c z ę  zato w eso łe j za b a w y .

B ielicki za led w ie  znalazł s ie  na brzegu  
odetchnął sw obodniej. P rzesta ło  m u w re 
sz c ie  grozić n ieb ezp ieczeń stw o . P rzez  za
trzym anie się okrętu w  porcie b y ł u ra tow a
n y . W  Indiach bow iem  w y d a ło b y  się  
w sz y stk o  i cóż p ozosta łob y  mu w ó w c z a s?  
N a w et nie chciał o tem  m yśleć . A tak m a  
g ło w ę  na d łu ższy  cza s  spokojna. Kapitan  
n apew no nie odda nikom u sw e g o  w ięźm a  
i będzie chciał p rzek azać g o  sam em u m a

h aradży, sp od ziew ając  się  za  to sow itej 
n agrod y. B ielick i oczym a w yobraźni w i
dział już tę scen ę . D opiero kapitan będzie  
m iał głupią m inę —  w id ząc jak Stefenson  
b ędzie  trium fow ał.

N arazie jednak S tefen son  jadł gorzki 
chleb w ięźn ia  pod pokładem  okrętu —  je
m u zaś św itała  p ersp ek ty w a  spędzen ia  sz a 
lonej n o cy  w  dancingu słyn n ym  ze „w spa
n ia łych  d z iew czą t. Lokal nosił aktualną  
n a zw ę  „Cuba-Rum ba". B ielicki przypom 
niał sob ie że  s ły sza ł już o tym  lokalu —• 
gd zie  rolę tancerk p e łn iły  w spaniałe, p ięk 
n ie zbudow ane i o ogn istym  tem peram encie  
malajki.

P ro sp ek ty  tego  dancingu rozrzucane po 
w szy stk ich  biurach p od róży  o b ie c y w a ły  
gościom  p rzeżycia  w szy stk ich  rozk oszy  ja
k ie  m oże d ostarczyć eu rop ejczyk ow i dob
rze zaopatrzonem u w  p ieniądze kraina bia
ły ch  n ocy .

Już p rzy  w ejściu  dało sie odczuc eg z o 
ty czn y  charakter lokalu. Zam iast dostojne
g o  portiera w  liberii —  Przy drzw iach sta 
ło  dw uch m alajów  w  strojach... a raczej b ez  
strojów . Z sali ponad którą zaw ieszon a  b y 
ła ogrom na słom iana strzech a  kryjąca d y 
skretne św ia tła , dochodziły  sm ętne, p łacz
liw e  ale jakże m elodyjne brząkania haw aj
sk ich  gitar.

W  tej eg zo ty czn ej atm osferze raził czar
n y  frak dyrektora  sali, jttóry zw ró c ił się  do

B ielick iego  z pytaniem :
—  C zy ż y c z y  pan sobie zająć m iejsce nffi 

sali ogólnej czy  też każe pan p rzy g o to w a ć  
sob ie m iły  kącik?

—  C hciałbym  posłuchać m uzyki, śpiewss 
i zob aczyć tańce.

—  W łaśn ie o tem m yśla łem , atm osfera  
sali ogólnej nie da panu ty le uroku i tylu  
m ożliw ośc i poznania uroku H aw ajów  —  co  
za c iszn y  namiocik w  rogu sali. Każę tani 
panu sk ierow ać słyn n ą  na ca ły  św ia t tan
cerkę Tari, która dopiero pół roku jak  
p rzy b y ła  z głębokich  puszcz a żeb y  rozto-j 
c z y ć  przed nami, europejczykam i, urok  
sw e g o  kraju.

B .elicki patrzył z n iedow ierzaniem  na: 
dyrektora, k tóry łgał jak z nut, nie dbając  
n aw et o to czy  to co  m ów i m a sen s czy, 
n ie. Jakże m łoda tancerka przed pół ro
k iem  przyb yła  z p u szczy  m ogła już b y ć  
znana w ca ły m  św iec ie .

—  D obrze, w ezm ę ten nam iocik —  a le  
ośw iad czam  panu, że  jeżeli Tari nie będzie  
interesująca p ow rócę na sa le. .

—  Tari nie będzie in teresująca? Parne, 
pan bluźni. J eszcze  żaden g o ść  nie sk a rży ł 
się  na Tari, a b y ło  ich przed nim... conaj-
m niei kilkuset. . . . „

B ielicki zasiadł w  nam iocie i , w k io tc e  
u sły sz a ł zza  za sło n y  przy w ejściu sm ętne  
ton y  piosenki. v

(D alszy c iąg  ju tro l
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURORABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

ar. or 
w ał :

Stanisław Ludwik Lewicki
w/S H . H, w w. prz. liter, o p  

o ra z  rysunki projektow ałIlu strow ali HU BERT PACZKOWSKI 

W szelkie p raw a z a s trzeżo n e

Howoorłybywafrcy abonenci otrzymuj na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
■— Nie, nie, tylko dlatego nie 

mógłbym siostrze dzieci wójto-
właśnie odbędzie się oa nim e-Czyżby przejmował się do te

go stopnia swoim zgubionym sy 
nem?

Albo czy wyrzuty sumienia 
tak go teraz gnębiły, że aż się 
rozchorować poważnie musiał?

Gdyby tak było to jej prośby i 
'życzenia zostałyby z pewnością 
jyysłuchame.

Skoro burgrabia poprosił Off- 
kę do zajęcia miejsca sam li
si a d-f naprzeciw niej przy dłu- 
igm dębowym stole i zapytał, 
czy wolno mu wiedzieć z czem 
!do nfesgo przybywa. Głos jego 
brzmiał jakoś dziwnie łagodnie, 
wcale nie odpowiadał jego ol
brzymiej postawie. Burgrabia 
mówił wolno i z namysłem.

— Cóż to sprowadza przewie 
tebuą siostrę o tak wczesnej po
rze na zamek świerklaniecki? 
Zdaje mi się, że nie trudno bę
dzie zgadnąć, o co siostrze cho
dzi? Napewno o dzieci wójtowe? 
Nieprawda?

— Przedewszystki em chcia
łam was prosić, Jarosławie Za
borowska, ażebyście nie poprze
stawali na wyroku, który za
twierdził sąd onegdajszy. Bądź
cie chociaż raz wspaniałomyśl
ni i naprawdę szlachetni i oddaj 
C»e mi bez długich targów moich

R A D I O
KATOWICE. Poniedziałek 6 listopada 

7.00: „Kiedy ranne wstają zorze1*. 
7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z p ły t 
7.53 Chwilka gospodarstwa domowe
go 11.40: Wiadomości o eksporcie poi 
Bk m. i’1.50 Wiadomości bieżące. 1157: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.06: Muzyka (płyty). 12.35: W iado
mości meteorologiczne. 12.38: Muzyka 
Ipfyty). 15.30: Wiadomości gospodar
cze i giełdowe katowickie. 15.40: W ia
domości strzeleckie. 15.45: Chwilka lot 
nicza i przeciwgazowa. 15.55: Muzyka 
salonowa. 16.40: Kurs elementarny Je- 
*yka francuskiego. 16 55: Arje i pieśni 
$ 720 : Recital fortepianowy. 17.50: P o
rad y  radiotechniczne. 18.00: Odczyt p. 
i.: „U kolebki polskiej państwowości". 
8830: Audycja żołnierska. 18.45: Re
cital śpiewaczy 19 05: Rozmaitości.
89.10: Felieton muzyczny p. i  „Humor 
C hopina'. 19.40: Wiadomości sporto
we. 20.00: Przemówienie z okazji 15- 
lecia Niepodległości Państwa Polskie- 

P* minister Ignacy Matuszew 
ski. 20.15: „Uprowadzenie z Seraju" o- 
pera w 3 alrtach W. A. Mozarta. W 
ł-eł przerwie: felieton p. t. „Błota łu
życkie . W  FI-ej przerwie: Wiadomo
ści meteorolog. 23.20: Muzyka (płyty).

poddanych, których u siebie u- 
więziliście. Bóg wam to wyna
grodzi.

Na fco burgrabia zaśmiał się z 
cicha.

Nie był to już ten śmiech, któ
rym zwykle częstował wszyst
kich, którzy go o coś prosili. Nie 
brzmiała w nim nuta szydercza, 
ani drwiąca. Był to raczej u- 
śmiech litości, nie wiadomo na
wet jakiej litości i dlaczego.

— Przewielebna siostro. Gdy
bym nawet prośby siostry z ca
łego seroa zadość uczynić 
chciał to jednak mimo wszystko 
nie mogę, — odpowiedział on 
spokojnie i z namysłem.

Jego oczy przytem błyszcza
ły jakoś trwożliwie i wpatrywa
ły się całą swoją mocą w twarz 
rozmówczyni.

— Co to może znaczyć? Czyż 
byście chcieli przez to samo po
wiedzieć, że jednak wyrok u- 
znajecie za prawomocny?

W  godzinach popołudniowych ub. pląit 
ku była ul. Wojciechowskiego w Kaito 
wicach - Załężu terenem zbiegowiska, 
wywołanego strzałami, oddanamł ma 
postrach przez wywiadowcę straży 
gra mezuetj Józefa Dotrrtsę.

Kiedy Burnsa prowadził zatrzymane 
go przez siebie przemytnika w  celu 
dostarczenia go do urzędu celnego, do 
skoczyło doń dwuch nieznanych mu 
osobników, prawdopoidbniie wspólników 
zatrzymanego, którzy odtraerwsizy wy 
wi'a'dowcQ, usiłowali odbić zatrzyma-

Nocy wczorajszej dokonano zuchwa
łego włamania do m esizkania W łady
sława Flaka w Rożdzienśu- Szopieni
cach (Niwna 1).

Rabusiom, którzy przystawiwszy so 
bie wysoką drabinę, wtargnęli przesz 
okno do wnętrza mieszkania, n ‘e moż
na odmówić ‘ pomysłowości i romanty
zmu. Po splondrowaniu mieszkania 
rabusie nie zadowolili s ę  widocznie 
łupem w postaci znalezionych 100 zło
tych, lecz wypróżnili szafy z gardero
by damskiej i męskiej, przew ażne pła
szczy oraz suk en, które spakowali do 
przygotowanych uprzednio worków, 
a następnie oknem wyrzucili na dzie
dziniec, poczem niespostrzeżenie jrloł-

wych oddać, bo Jagny już na 
zamku niema, a co gorsza, że 
sam nie wiem, gdzie się podzia
ła i w jaki sposób zdołała znik
nąć.

i— Ot wykręty Jarosławie, 
tnie innego, jak tylko zwyczajne 
wykręty. Napewno dziewczyna 
znajduje się u was dobrze ukry
ta.

— Bo jakże mogłaby z zam
kniętego lochu więziennego u- 
ciee?

— Przysięgam na mój honor 
rycerski przewielebna siostro, 
że jednak u mnie córki Rymsza- 
ka już niema.

— A Jerzy? Czy on może tak 
że cudownym sposobem rozpły
nął się w powietrzu? — zapyta
ła Offka z wiekiem niedowierza
niem.

— Broń Boże. Jerzy znalduje 
się nadal w swojej celi i dzisiaj

Zaskoczony tern Domsa dobył rewoł 
weiru i oddał trzy  strzały na postrach. 
Strzały spowodowały zbiegowisko, z 
czego skorzystali przemytnicy' i prze- 
c suąwszy się przez ciżbę ludzką wy
dostali się wraz z  zatrzymanym z za
ciskającej się wciąż gromady.

Zaalarmowana strzałami policja przy 
biegła na miejsce wypadku, lecz wobec 
ucieczki sprawców' zajścia, ogram' czy
ta się jodynie do rozproszenia tłumu.

tiffi się.
Rodzinie parna Flaka, jalkoteż lokato

rom domu należy pozazdrościć mocne
go snu; nilkit bowiem z domowników 
nie słyszał podejrzanych szmerów, acz 
kol wtok sprawcy, których było praw 
dopodobnie trzech, mus.et! sprawić sz-e 
lest swem zachowaniem się.

Zaw adomioua o włamaniu policja 
wszczęła dochodzenie; na trop spraw
ców jednakże nie natrafiono.

Według opiuji policji ma się tu do 
czynienia z zawodowymi - złodziejami 
mieszkaniowymi, przybyłym i na goś
cinne występy z Krakowa lub Zagłę-

gzekucja.
I mimo tak wielkiego (przygnę

bienia, które na dręczeniem obili 
czu burgrabi malowało się przy 
tych słowach zabłysła w oczach 
jego zemsta. Zaświecił mu w 
zmroku szał zemsty. O fika do
kładnie to zauważyła.

I w tej właśnie chwili, w tej 
jednej malutkiem chwili był Żu
rowski znawu tym, którego ona 
ostatnio oglądała. Mściwy i o- 
k ruiny.

— Czy niema już dla niego 
żadnego ratunku Jarosławie? — 
odważyła się przełożona zapy
tać.

— Niema, na Boga żywego 
niema, zawołał Zaborowski głoś 
niej i dobitnie.

Przełożona milczała.
— Jarosławie Zaborowski, 

rozpoczęła wreszcie ociągając 
się i mówiąc prawie szeptem, 
przytem ujęła delikatnie rękę 
burgrabi, którą on na płycie dę
bowego stołu w pięść zaciśniętą 
trzymał. Przyszłam dzisiaj do 
was po to, ażeby porozmawiać 
z wami imaezei niż zwykle. 
Chciałabym poruszyć trochę to 
co było — dawno ternu. Wróć
my myślą do bezpowrotnie mi
nionej przeszłości. Czy przypo
minasz sobie jak zobaczyłam 
ciebie po raz pierwszy na owem 
wspaniałym turnieju w Krako
wie?...

(Dalszy ciąg jutro)

|  Haloszenla Q R H R H B  |
ROWER NOWY, prawie nieużywa

ny oraz telefon domowy sprzedani za
raz. Zgłoszenia: Grabka, RU(ja ś!., ul. 
Bytomska 11.
NA ZADUSZKI! Przy zakupnie wień
ców i kwiatów na groby swych naj
bliższych nie zapominajcie o spełnieniu 
obowiązku obywatelskiego, zaopatrując 
się w nie w zakałdzie ogrodniczym Sie 
rocińca im. d-ra Mieleckiego w Kato
wicach ul. Plebiscytowa (górna), teł. 
25-76.

PARCELE budowlane w Katowicach- 
Ligocie sprzedam. Wiadomość: Piotr
Stahoń. IJgota. ul. Kłodnicka. ____

HARMONIUM dobrze utrzymane 
sprzedani. Zgłoszenia: Fr, Malik, Ru
da śl„ ul. Polna 9bia Dąbrowskiego,
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Przemytnika odbili eskorcie
Strzały i zbiegowisko w Załężu

tiego.

Bezczelne włamanie w Szopienicach
Przez oKno I-go piętra po drabinie


